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  Część I.

  Strażnik Mafii


  Wstęp
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  Cyfry na wyświetlaczu metalowego, srebrzystego zegara nieubłaganie zbliżały się do zera. Janusz Czerwiński, prezes firmy Astra Tech, wiedział, że ta skrzynka będzie ostatnią rzeczą, na jaką patrzy. Zostało mu tylko kilka minut.


  — Potrafię to rozbroić, dam radę, na pewno dam radę — szeptał sam do siebie. Jednak w tych słowach więcej było bezradności niż nadziei.


  Nie żeby nie potrafił. O to był spokojny: tak prosty mechanizm zegarowy umiał unieruchomić w dwie, trzy minuty. Zanim został prezesem, przez dwadzieścia lat pracował jako naukowiec, fizyk i elektronik. Był jednym z najlepszych w kraju. Nagroda dla najmłodszego profesora fizyki, stypendium w słynnym Massachusetts Institute of Technology, wykłady w Tokio, Londynie i Paryżu. Nagle wszystkie te wspomnienia przesłoniły mu widok czerwonych cyferek na wyświetlaczu. Już o tym kiedyś słyszał umierającemu przed oczami staje całe życie.


  Słabł coraz bardziej, czuł, że to kwestia zaledwie minut. Ponad godzinę temu został zabity z zimną krwią. Zabójca wstrzyknął mu potężną dawkę akonityny. Trucizny, która działała wolno, lecz nieodwracalnie.
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  We wspomnieniach szybko powrócił do swego ostatniego, największego w karierze sukcesu: lasera fotonowego; wynalazku, który mógł zmienić świat bardziej niż broń atomowa, internet albo telewizja. To z tego powodu leżał na podłodze w laboratorium. Sam, bez szansy na pomoc.


  "Jak to możliwe, że udało się im mnie zabić?" — pytał sam siebie. "Popełniłem błąd. Jeden błąd, który zepsuł wszystko" — odpowiedział sobie w myślach.


  Jednak to nie była prawda. Błędów, które doprowadziły do tej sytuacji, było więcej. Dokładnie siedemnaście. Siedemnaście największych błędów, jakie może popełnić menedżer.
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  "Mam nadzieję, że nie dostaną lasera" — pomyślał, patrząc na swojego mordercę, na człowieka, z którym pracował od lat. Znał go bardzo dobrze, ufał mu bezgranicznie, jak bratu — aż do dzisiejszego popołudnia. Uczynił go swoim zastępcą. A ten — mimo że zarabiał doskonale i miał wszystko, o czym mógł marzyć — dał się przekupić jednej z najpotężniejszych organizacji świata — groźniejszej od Al-Kaidy, bogatszej od Banku Światowego, zarządzanej sprawniej niż niejedna armia.


  To, że teraz zabójca leżał martwy, nie było pocieszające. "Musiałem się go pozbyć, nie miałem wyjścia" — pomyślał Czerwiński, szukając usprawiedliwienia dla swojego czynu.
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  "Mam nadzieję, że Nowicki nie zdradzi im kodu" — powtórzył w myślach.


  Ryszard Nowicki, główny inżynier, był jedyną osobą, która znała kod odszyfrowujący schemat budowy lasera. Ta jedna kartka pełna cyferek — wykorzystana ze złą wolą — pozwoliłaby stworzyć piekielne urządzenie. Wytrawny informatyk, mając ją w ręku, w ciągu miesiąca sparaliżuje prace wszystkich policji i wywiadów świata. Północnokoreański, rosyjski i amerykański wywiad prawie od pół roku próbowały zdobyć klucz potrzebny do odczytania szyfru. Jeden chciał nawet — za pośrednictwem fikcyjnej spółki — kupić patent na laser. Cena, jaką zaproponował, przekraczała wszelkie wyobrażenia.


  Miliard dolarów.
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  Prezes ocknął się. "Nie czas na rozmyślania, muszę rozbroić bombę" — zganił sam siebie. Cyfry na wyświetlaczu uparcie przypominały, że została tylko chwila. Wziął do ręki śrubokręt i odkręcił pokrywę mechanizmu zegarowego. Znalazł pod nią plątaninę cienkich kabelków przylutowanych do płytki elektronicznej. Spojrzał na nią i zastanowił się — przypominając sobie, czego uczył swoich podwładnych. Wiedział, że jeśli uda mu się wejść w ich sposób myślenia, szybko poradzi sobie z zatrzymaniem zegara. "Musi mi się udać, od tego zależy wszystko" — dopingował sam siebie.


  Kilkadziesiąt sekund później przeciął czerwony przewód. Potem zielony, niebieski, fioletowy i żółty. Nic się nie działo — nie było wybuchu, a zegar dalej odliczał. Nie zniechęciło to jednak Czerwińskiego. Wiedział, że to zabawa w kotka i myszkę i że każdy twórca bomb gra w nią z saperem. Przecinał kolejne przewody.


  Po chwili na dnie skrzynki zostały już tylko dwa kable.


  Oba były białe.


  — O cholera, tego ich nie uczyłem — zaklął zaskoczony. — Który z nich? Który?


  Odruchowo spojrzał na licznik.
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  "Niech to szlag — zaklął ponownie w myślach. — Nie ma już czasu na analizę". Wziął nożyczki i przeciął pierwszy z brzegu przewód.


  Błąd 1.


  Był wczesny wieczór, kiedy w kieszeni jednego z wiceprezesów firmy Astra Tech rozdzwonił się telefon. Wysoki, szczupły, szpakowaty brunet koło czterdziestki wyjął z wewnętrznej kieszeni marynarki aparat i nacisnął przycisk z symbolem słuchawki.


  — Tak, słucham?


  — Masz moduł? — spytał ktoś po angielsku, metalicznym, niskim, nieco chrypiącym głosem.


  — Mam dwa trupy.


  — Dwa? — Amerykanin wydawał się zaskoczony. Tego nie było w planie. Przygotował akcję zgodnie z wszystkimi zasadami, jakich nauczyło go życie agenta zaprawionego w tajnych misjach zagranicznych. Przewidział każdy szczegół, uwzględnił ryzyko. Czyżby o czymś zapomniał?


  — Niemożliwe — stwierdził po chwili milczenia. — Dwa?


  — Patrzę na nie. Brak pulsu.


  — Mamy konkurencję. Ktoś wiedział.


  To było jedyne rozsądne wytłumaczenie. Ktoś przechwycił plany kradzieży, którą w tajemnicy prawie pół roku przygotowywał najlepszy na świecie zespół byłych szpiegów CIA.


  — Rosjanie, Izraelczycy albo Chińczycy — powiedział Amerykanin. — Tylko oni mają takie możliwości. To robota likwidatorów. Nikt inny nie miałby szans.


  Obydwaj mężczyźni wiedzieli aż nazbyt dobrze, kim są likwidatorzy. Zatrudniały ich tylko cztery wywiady, ale byli jedną z najgroźniejszych kategorii agentów. Wszyscy się ich bali. Likwidatorzy realizowali zlecenia, których wywiady nie mogły wykonać legalnie. Najczęściej zabijali osoby niewygodne dla rządów lub wielkich narodowych korporacji, prowadzących interesy w trzecim świecie. Przygotowywano ich do zawodu nawet kilkanaście lat. Uczyli się wszystkiego, co potrzebne — od dyplomacji i psychologii, przez inżynierię i informatykę, po kryptologię i sztuki walki.


  — Możliwe — odparł mężczyzna w garniturze. — To jednak nie wszystko.


  — Nie wszystko?? — Amerykanin aż podniósł głos. — Coś jeszcze poszło nie tak?


  — Mam moduł, ale nie mam teczek.


  — Co??? Dlaczego?


  — Wybuch zniszczył wszystko.


  — Cholera, w takim razie musimy zastosować wariant B.


  — Niedobrze, to wielkie ryzyko.


  — Nie mamy wyboru.


  Amerykanin rozłączył się. "Zapowiada się trudna akcja" — pomyślał. Wariant B zakładał największą w historii, misterną operację szpiegostwa przemysłowego; akcję prowadzoną pod zasłoną dymną inwestycji kapitałowych. Jej ofiarą miała być firma, którą — jawnie lub tajnie — obserwowały wszystkie wywiady i jeden kontrwywiad.


  Ryzyko było ogromne, ale miliard dolarów…


  Po raz kolejny podniósł słuchawkę i zatelefonował.


  — Si? — odezwała się po hiszpańsku, czystym, pełnym ciepła głosem kobieta, o której w kręgach mafijnych zrobiło się głośno w ciągu ostatnich kilku lat. Niewysoka, szczupła, piekielnie inteligentna i pełna uroku blondynka już w wieku trzydziestu lat kierowała grupą specjalizującą się w przemycie diamentów na masową skalę. Potem szybko awansowała, by po kolejnych pięciu latach stanąć na czele największej przestępczej organizacji świata.


  — To ja. Dostałem informacje z Polski. Mamy moduł, ale nie znaleźliśmy papierów. Uruchamiamy wariant B.


  — Co się stało?


  — Ktoś trzeci się włączył. Nie wiemy kto. Nie mamy czasu, by sprawdzać. Musimy przewieźć moduł.


  — Dobrze, zajmij się tym. A co z teczkami?


  — Spróbujemy wykorzystać patent "na dostawcę". Cel namierzyliśmy już miesiąc temu. Mamy wykonaną analizę. Od jutra zaczniemy rozmiękczanie.


  Kobieta dobrze wiedziała, na czym polega metoda "na dostawcę". Stosowano ją od wielu lat w wywiadzie wojskowym. Jeśli szpieg musiał wykraść materiały z jakiegoś budynku lub fabryki, miał trzy drogi: wejść tam, przekupić kogoś wewnątrz albo nawiązać współpracę z posiadaczem stałej przepustki. Pierwsza metoda była ryzykowna — kamery przemysłowe, czytniki linii papilarnych i czujna ochrona utrudniały niekontrolowane poruszanie się. Drugi sposób też nie był bezpieczny. Jeśli przez przypadek próbowało się przekupić uczciwego pracownika, ten nie tylko nie wziął pieniędzy, ale i doniósł o sprawie szefom. W konsekwencji ochrona wzmagała czujność i akcja stawała się jeszcze trudniejsza.


  Najczęściej nawiązywano więc kontakt z kimś, kto stale odwiedzał zakład, ale nie był jego pracownikiem, choćby z dostawcą pizzy albo taksówkarzem. Szpiedzy namierzali taką osobę tygodniami. Cel należało dobrze wybrać: musiał wjeżdżać na teren zakładu regularnie, nie powinien zwracać uwagi swoim wyglądem i dobrze, by posiadał rodzinę. Ta ostatnia była potrzebna do szantażu. "Rozmiękczanie" polegało na tym, że dostawcy proponowano duże pieniądze, a z drugiej strony grożono, że jego rodzinę spotka nieszczęście, jeśli nie będzie posłuszny. Wymagało to czasu i delikatności, by wystraszony cel nie zawiadomił policji. Jednak stosując odpowiednie techniki psychologiczne, można było rozmiękczyć prawie każdego.


  — Kim jest dostawca?


  — Młody mężczyzna, spełnia większość kryteriów. Wiemy, że ma dostęp do wszystkich pomieszczeń i pracowników.


  — Co na niego mamy?


  — Fotografie już zrobione, kontrolujemy mieszkanie i samochód, w ciągu dwóch dni nawiążemy pierwszy kontakt.


  — A co z policją? Będą węszyć?


  — Niestety, są dwa trupy.


  — Niedobrze. Mamy tam kogoś?


  — Jeden z oficerów jest mój. Spróbuje włączyć się do akcji, ale nie ma gwarancji.


  — Dobrze, próbujcie. Informuj mnie.


  — Tak jest.


  ***


  Był piątkowy wieczór. Adam Wojtunowicz stał właśnie na światłach na Marszałkowskiej i marzył o ciepłej kolacji, kiedy zadzwoniła jego służbowa komórka. Instynktownie spojrzał na zegarek. Cyferki pokazywały pół do dziesiątej. "To już przesada, nawet weekendu nie uszanują" — pomyślał z niechęcią o swoim pracodawcy. Wojtunowicz był zatrudniony w amerykańskiej firmie doradczej, w której pracowało się do późna.


  Przez chwilę walczył sam ze sobą — ciepła kolacja czy polecenie szefa? Jeśli nie odbierze, zawsze będzie mógł powiedzieć w poniedziałek, że był w kinie albo na koncercie. Wiedział jednak, że i tak usłyszy reprymendę. A nawet jeśli szef jej nie wypowie — wiadomo, co o tym myśli.


  — Płacimy dobrze, szkolimy intensywnie, awansujemy szybko — powiedział mu jego przełożony, kiedy pięć lat temu trafił do Brain Consulting — ale wymagamy oddania, ciężkiej pracy i pełnej dyspozycyjności.


  Wówczas dla świeżo upieczonego magistra Wojtunowicza taki układ był znakomity. Nie miał rodziny, a przyjaciół w Warszawie jak na lekarstwo. Raptem dwóch, którzy razem z nim przyjechali z Łodzi. Wolny czas nie był mu więc potrzebny. Chciał za to szybko kupić mieszkanie i samochód. Jednak perspektywa się zmieniła, kiedy dwa lata temu poznał Jolę. Coraz częściej chciał wieczorem pójść do kina, a w weekend wyjechać za miasto.


  — Zarabiasz tyle, że stać cię na kolację w dobrej restauracji — powiedziała mu kiedyś Jola, gdy po raz kolejny spóźnił się na umówioną randkę. — Kiedy wydasz te pieniądze? Na emeryturze?


  "Już dawno powinienem był rzucić tą pracę" — pomyślał Adam i zdecydował, że zignoruje telefon. Po chwili komórka zamilkła. Po kilkunastu sekundach ponownie usłyszał ostry sygnał dzwonka. "Niech to diabli" — skrzywił się i niechętnie sięgnął po aparat. Spojrzał na wyświetlacz, ale numer był nieznany. "Ciekawe, to jednak nikt z firmy" — zdziwił się, bo poza współpracownikami i klientami nikt nie znał jego numeru, a klienci nie dzwonili w piątkowe wieczory.


  — Tak, słucham?


  — Dobry wieczór, pan Adam Wojtunowicz? — usłyszał młody, kobiecy głos.


  — Tak, a kto mówi?


  — Monika Lesiak, Agencja Ochrony Narodowej, potrzebujemy pilnie pańskiej pomocy.


  "Agencja Ochrony Narodowej?" — zdziwił się Adam. Tylko raz słyszał tę nazwę i to zupełnie przypadkiem. Dwa lata temu kierował projektem doradczym dla jednej z firm produkujących sprzęt wojskowy. Pomagał wdrożyć strategię zarządzania ludźmi i w związku z tym miał dostęp do wielu firmowych dokumentów. Kiedyś przez przypadek natknął się na list, w którym agencja ostrzegała prezesa firmy przed zatrudnianiem jednego z kandydatów. Człowiek ów był podejrzewany o współpracę z rosyjskim wywiadem. Z lektury listu Adam wywnioskował, że AON to jedna z tych niejawnych struktur kontrwywiadu, które w artykułach prasowych określa się zwykle enigmatycznie jako "Wydział IV" albo "Biuro F". Tylko czego chcieli od niego pracownicy agencji w piątek wieczorem?


  — Potrzebujecie mojej pomocy? — spytał zdziwiony. — Na pewno chodzi o mnie?


  — Tak, to bardzo pilne. Musimy wyjaśnić przyczyny pewnego zabójstwa. A pan jest w posiadaniu niezbędnych dokumentów.


  ***


  Monika Lesiak była niewysoką, szczupłą brunetką koło trzydziestki. Ubrana w ciemny żakiet i jasne, obcisłe dżinsy umiejętnie łączyła styl sportowy i oficjalny. Krótka grzywka i włosy spięte w koński ogon raczej odejmowały jej lat i nie budowały wizerunku doświadczonego agenta. A mimo to przełożeni coraz częściej powierzali jej samodzielne zadania w śledztwie. Dostrzeżono ją, gdy w dokumentach hurtowni alkoholu wychwyciła przekręt, którego nikt inny nie zauważył. Od tej chwili chętnie powierzano jej sprawy gospodarcze.


  Sprawa firmy Astra Tech do takich nie należała — tu stawka była znacznie większa. Jednak w piątkowy wieczór nikt poza nią nie mógł odebrać tego telefonu.


  — Dzwonią z komendy stołecznej, wydział zabójstw, mówią, że chodzi o Astra Tech — poinformował ją głos z centrali telefonicznej.


  — Proszę łączyć.


  — Halo, mówi komisarz Krakowski, mam pilną sprawę.


  — Witam pana, o tej godzinie? — Monika przypomniała sobie ten charakterystyczny, niski głos. Dwa lata temu poznała Krakowskiego — wówczas jeszcze podkomisarza — w związku ze sprawą nielegalnej produkcji broni pod Poznaniem.


  — Zamordowano prezesa Astra Tech — Krakowski nie lubił ogólnikowych wstępów, wolał od razu przechodzić do rzeczy. — Jestem w drodze na miejsce. Czy ktoś od was może też przyjechać? To się stało w laboratorium, tam gdzie prowadzono badania. Wie pani, o czym mówię?


  — Tak, tak, wiem — Monika zdziwiła się nieco, że Krakowski również wiedział o laserze. "Cóż, nawet w agencji nie wszyscy trzymają język za zębami — pomyślała i zawahała się. — Dzwonić do szefa czy tam pojechać?". Telefon do majora oznaczał, że postąpi zgodnie z procedurą, ale znów dostanie tylko część śledztwa. Brak telefonu gwarantował naganę, ale i szansę na samodzielne zadanie.


  — Będę za dwadzieścia minut — dokończyła rozmowę i odłożyła słuchawkę, po czym odszukała w aktach numer telefonu Wojtunowicza. Nie odbierał, ale kiedy spróbowała ponownie, w końcu podniósł słuchawkę.


  Dwadzieścia minut później zaparkowała swój samochód pod bramą firmy Astra Tech. Stał tam już policyjny radiowóz, a z budynku właśnie wychodzili technicy. Po chwili pojawił się Krakowski. "Nie zmienił się tak bardzo" — pomyślała.


  — Ciało już zabraliśmy do analizy, więc nie ma czego oglądać w laboratorium — zaczął. — Drzwi zaplombowaliśmy, ale nie wiadomo, czy coś zginęło. Bez pomocy pracowników nie dojdziemy do tego. Jednak nie to jest najciekawsze. Najdziwniejszy jest wybuch.


  — Wybuch?


  — Wybuch.


  — W laboratorium?


  — Nie.


  — W dziale badań? W dziale dokumentacji badawczej?


  — Nie. I to jest dla mnie niezrozumiałe. W dziale kadr. Wybuchła szafa dyrektora kadr.


  "To jest jak najbardziej zrozumiałe — pomyślała Monika. — Tego właśnie się spodziewałam. Inaczej nie dzwoniłabym do Wojtunowicza".


  — Co pan wie o firmie Astra Tech? — spytała komisarza.


  — Słyszałem, że powstaje tu jakaś niezwykła broń. W CBŚ krążą informacje, że są tym zainteresowane wszystkie wywiady. Podobno to wasza agencja pilnuje, żeby patent nie wyciekł za granicę.


  — Zgadza się. Widzę, że CBŚ jest dobrze poinformowane.


  — Wiemy też, że w całej sprawie są dwie kluczowe osoby: prezes, który niestety już nie żyje i główny inżynier, Ryszard Nowicki. Właśnie kazałem go odnaleźć. Jeżeli morderca dopadnie także jego, wtedy ta broń nigdy nie powstanie.


  — Może być gorzej, szantażowany Nowicki zdradzi patent jakiejś mafii albo wywiadowi z kraju podejrzewanego o terroryzm.


  — Obserwowaliście Astra Tech. Działo się tu coś podejrzanego? — zapytał Krakowski.


  — Nic, co zwróciłoby naszą uwagę. Jeśli mordercą jest pracownik firmy, to mógł przygotować wszystko, nie rzucając się w oczy.


  — No to chyba czeka nas żmudne śledztwo.


  — I trudne. Jeżeli to któryś z obcych wywiadów, to pewnie wykonali robotę profesjonalnie. Nie spodziewałabym się tu odcisków palców i zapisu z kamer wideo.


  — Tylko dlaczego szafa w dziale kadr? Tam przecież nie trzymali dokumentacji lasera? — zżymał się komisarz.


  — Mam pewną hipotezę. Już wezwałam tu osobę, która będzie mogła nam pomóc.


  ***


  "O co chodzi? — zastanawiał się Adam, zawracając na Marszałkowskiej. — Co się stało w Astra Tech? I co ja mam z tym wspólnego?".


  Firma Astra Tech była najnowszym klientem Brain Consulting. Jej prezes zgłosił się do nich po poradę, bo — jak mówił — nie wiedział, kogo awansować na kierownicze stanowiska. Problem dotyczył spraw kadrowych, więc oddano go Adamowi. A ten postanowił zacząć od rozmowy z Czerwińskim. Miał wrażenie, że to, co prezes napisał w obszernym zapytaniu ofertowym, nie dotykało istoty sprawy. W liście, który otrzymał, było tylko jedno pytanie: "Kogo awansować na szefów projektów badawczych?". Prezes prosił o podanie trzech nazwisk, a do listu załączył obszerne teczki osobowe dwudziestu kandydatów. Byli to ludzie, którzy nigdy dotąd nie kierowali projektami, ale prawdopodobnie mieli duży potencjał rozwoju. I — w opinii Czerwińskiego — wszyscy byli sfrustrowani tym, że nie mogą awansować. "Mają sukcesy, mają doświadczenie, zasługują na awans — pisał prezes. — A ponieważ wiedzą, że są tylko trzy nowe projekty, zaczynają podkopywać konkurentów".


  Adam przeczuwał, że problem nie leży w awansach. Miał w pamięci podobne kłopoty innych menedżerów, którym doradzał. Trzy lata temu jego klientem był dyrektor działu kadr z firmy produkującej soki. Załoga tej fabryki była niezadowolona, mimo że biznes się rozwijał, a ludzie dostawali podwyżki. Adam długo analizował problem. W końcu okazało się, że pracownicy czują się niesprawiedliwie traktowani. Pewien brygadzista powiedział mu, iż przyjął do wiadomości, że odmówiono mu podwyżki, ale kiedy na innym wydziale jego kolega z takim samym stażem dostał podwyżkę… "Należy stworzyć system motywacyjny, który będzie identyczny we wszystkich działach — napisał więc Adam w swoim raporcie. — Dziś ten sam brygadzista za takie same wyniki w zakładzie X dostaje premię, a w zakładzie Y jej nie dostaje. Nic dziwnego, że dochodzi do konfliktów i frustracji. Sytuacja, w której każdy menedżer tworzy system motywowania według swojego widzimisię, jest dla firmy szkodliwa".


  Rok temu doradzał dyrektorowi działu sprzedaży w dużej firmie komputerowej. Dyrektor uznał, że jego handlowcy są za mało zaangażowani w pracę. Postanowił ich zachęcić, zwiększając liczbę wyjazdów integracyjnych. Podczas jednej z takich imprez Adam przeprowadził ankietę — badanie motywacji. Ostatnie pytanie brzmiało: "Co ci przeszkadza w pracy?". Najczęstsza odpowiedź: "Organizują nam tyle różnych wyjazdów, że nie mamy już czasu dla swoich rodzin".


  Spodziewał się, że to samo czeka go w Astra Tech, zwłaszcza że z teczek kadrowych nie wynikało nic szczególnego. Przeglądał je pewnego wieczoru w domu, gdy czekał aż Jola opuści łazienkę. To był jego mały trik: wracał wcześniej z pracy, ale przynosił do domu niektóre dokumenty. Gdy Jola spędzała w łazience godziny, robiąc makijaż i fryzurę, on mógł przeczytać ważne papiery. Tym razem jednak niczego w nich nie znalazł. Zostawił je więc w szufladzie, w nadziei, że jeszcze mu się przydadzą. A następnego dnia na spotkanie pojechał tylko z czystym notesem. Chciał spytać prezesa o to, jak motywuje ludzi.


  — Normalnie, jak każdy — odpowiedział Czerwiński, który przyjął go w swoim niewielkim, ale bardzo nowocześnie urządzonym gabinecie.


  — Normalnie? To znaczy? — spytał Adam.


  — Dobrze zarabiają, część ma samochody służbowe, dostają premie, podwyżki, wysyłam ich na zagraniczne szkolenia.


  — A pozamaterialnie?


  — Pozamaterialnie, czyli jak? — zdziwił się prezes. — Aaa, ma pan na myśli, czy to jest ambitna praca? Proszę pana, ja mam na biurku setki podań od najlepszych absolwentów politechnik. Pracować u nas to zaszczyt. W naszych laboratoriach ludzie zmieniają świat, wykonują badania, które pchają do przodu cywilizację. Czy można chcieć w życiu czegoś więcej?


  Rozmawiali tak jeszcze godzinę. Kiedy Adam wychodził z gabinetu Czerwińskiego, wiedział jedno: prezes nie umiał motywować załogi. Dawał podwyżki, ale nigdy nie powiedział pracownikom, jak bardzo docenia ich wiedzę. Wysyłał ich na drogie konferencje, kongresy, ale nawet nie pytał, czy ta tematyka ich interesuje. Oczekiwał oddania firmie, ale nie tworzył atmosfery, w której lubiliby pracować, a nade wszystko — nie wiedział, co motywuje jego zespół. Tak naprawdę w ogóle nie znał swoich podwładnych. Kierownikowi, którego żona zginęła w pożarze kolejki górskiej w Austrii, ufundował wakacje w Alpach...


  "Nic dziwnego, że pracownicy zaczęli okazywać frustrację — pomyślał Adam. — Widzieli, jak prezes wydaje pieniądze na nietrafione bonusy. Jednocześnie nie potrafił okazać im zainteresowania. Dziwne, że nikt z tej firmy jeszcze nie uciekł do konkurencji. A swoją drogą, niewłaściwe motywowanie to jeden z najczęstszych błędów, jakie popełniają menedżerowie.


  Z rozmyślań wyrwał go kolejny telefon. Tym razem dzwonek brzmiał inaczej. To była melodia Gershwina, ulubiony utwór Joli. Ten dźwięk mógł sygnalizować tylko jedno. Znów będzie musiał jej wytłumaczyć swoje spóźnienie.


  — Cześć kochanie, bardzo cię przepraszam, ale nie będę mógł…


  — Nie tłumacz się — przerwała mu Jola. Mówiła tonem, który wbił go w fotel. — Nie teraz, mieliśmy włamanie. Dziwne włamanie — bo nie zginęło nic cennego.


  Błąd 2.


  Ryszard Nowicki wysiadł z niebieskiego Opla Vectry i rozprostował kości. "Wreszcie urlop, wreszcie można zapomnieć na kilka dni o laserze i Astra Tech" — pomyślał, rozciągając ramiona.


  — Po pięćdziesiątce nie powinno się już tyle jeździć — zwrócił się do syna, który też wydostał się z samochodu i zafascynowany podziwiał widok. — Co, warto było przejechać półtora tysiąca kilometrów? — spytał retorycznie, uśmiechając się na widok oszołomionego młodzieńca.


  — O rany, one są…


  — Piękne? — dokończył szybko ojciec. Nie chciał psuć sobie nastroju słuchaniem przymiotników w rodzaju "czadowe" albo "zajefajne". Nie cierpiał ich — a jego syn uwielbiał.


  — Taaak. Ile mają?


  — Te? Cztery tysiące — Nowicki wiedział dobrze, co ma na myśli jego potomek. Piętnaście lat temu zadał to samo pytanie, równie zauroczony.


  — Rewelka!


  Stali wpatrzeni w górujące nad Chamonix Alpy. Szczyty — sięgające czterech tysięcy metrów nad poziomem morza — widać było jak na dłoni. Na wprost, w zachodzącym na czerwono, sierpniowym słońcu błyszczała iglica Aiguille du Midi, potężna, metalowa, szpiczasta kopuła, którą Francuzi zbudowali jako górski znak rozpoznawczy Chamonix. Pełniła taką rolę jak krzyż na Giewoncie. Tyle że iglica znajdowała się na wysokości 3842 metrów nad poziomem morza. I można było do niej dojechać gondolką.


  — Jutro tam pojedziemy — powiedział ojciec. — Pół godziny i znajdziesz się na lodowcu. Poczujesz brak tlenu i zmrożony wiatr, dmący w twarz z prędkością siedemdziesięciu kilometrów na godzinę.


  — Aklimatyzacja? — spytał Marek.


  Jako syn nałogowego alpinisty znał to słowo od podstawówki. Już w wieku dziesięciu lat siedział na kolanach ojca i słuchał wyjaśnień o tym, dlaczego na Mount Everest ludzie chodzą w maskach tlenowych. Jako czternastolatek jeździł z nim w Tatry. Najpierw chodzili po szlakach, ale raz uprosił ojca, żeby zabrał go na Mnicha. Ta góra zawsze go fascynowała: jak to możliwe, wejść na taką pionową igłę?


  W wieku osiemnastu lat był już takim samym maniakiem jak ojciec. Skończył kurs wspinaczki skałkowej, w te same wakacje taternicki. Chciał chodzić razem z ojcem. Braki techniczne i w doświadczeniu nadrabiał młodzieńczą siłą, a czasem — gdy ojciec nie widział — brawurą.


  — Jeśli zdasz maturę, zabiorę cię na Mont Blanc — obiecał mu pół roku temu Nowicki, a Marek mało nie udławił się obiadem. Mont Blanc to było jego marzenie, dotąd nieosiągalne.


  Dziś stał kilkanaście kilometrów od szczytu, przestraszony i szczęśliwy zarazem.


  ***


  — Piękna iglica — stwierdził Phil Hermosillo kilkanaście minut później, kilkaset metrów dalej. Po długim dniu jazdy był zmęczony, ale zadowolony. Udało mu się nie zgubić samochodu, który śledził. A nie było to łatwe — kierowca niebieskiego opla lubił ostrą jazdę. Na szczęście chyba nie przepadał za patrzeniem we wsteczne lusterko — aż dziwne, że przez tyle godzin się nie zorientował.


  — Piękne góry. Śmierć w takim miejscu nabiera znaczenia — dodał, choć w zasadzie było mu obojętne, gdzie zrealizuje swoje zlecenie.


  Był zawodowcem — robił swoje, inkasował honorarium. Były komandos z amerykańskich Navy Seals, usunięty z wojska za przeprowadzenie w Iraku akcji bez zgody dowódcy. Teraz do wynajęcia przez każdego, kto chciał zapłacić. Chętnych nie brakowało.


  Wyjął komórkę i wystukał numer.


  — Jestem na miejscu — oznajmił.


  — W Alpach? — usłyszał w słuchawce niski, metaliczny, chrypiący głos. Hermosillo rozpoznał jego barwę , choć nigdy nie widział twarzy tego człowieka ani nie poznał jego nazwiska.


  — Tak.


  — Tak jak przewidywaliśmy. On co roku spędza wakacje na lodowcu.


  — Tak, ale to nie było łatwe. Alpy są ogromne, a on nikomu nie zdradzał swoich planów. Musiałem za nim jechać.


  — Nie widział cię?


  — Nie sądzę.


  — Wiesz, co masz robić? Masz cały sprzęt?


  — Tak. Wszystko zgodnie z planem, ale jest z nim syn. On też?


  — Żadnych świadków.


  — Rozumiem.


  — Tylko najpierw kod.


  — Pamiętam.


  — Zadzwoń, gdy będzie po wszystkim.


  Hermosillo rozłączył się i spojrzał w stronę małego hoteliku, który stał po drugiej stronie drogi. Musiał się wyspać. Jutro czeka go ciężki dzień.


  ***


  Poranne chmury nad Chamonix przesłaniały szczyty, było więc jasne, że ze wspinaczki nici. Hermosillo nie mógł jednak ryzykować, że jego cel wyjdzie w góry, a on nie będzie o tym nic wiedział. Sprawdził linę, czekan, raki i resztę sprzętu. Spakował wszystko, na koniec wrzucił do plecaka mikronadajnik GPS. Raz jeszcze upewnił się, że niczego nie zapomniał i zszedł na śniadanie.


  Godzinę później podjechał pod pensjonat, w którym zamieszkali Nowiccy. Zatrzymał samochód i wysiadł, by się rozejrzeć. Dom wyglądał na zbudowany niedawno. Metalowe rynny błyszczały od nowej, srebrzystej powłoki, świeża, zielona trawa ledwo zaczynała gęstnieć na torfowym podłożu, a część płotu wciąż czekała na malowanie. Niewielki, biały, dwupiętrowy budynek z brązowym, skośnym dachem wrzynał się ciasno w zbocze góry, z jednej strony osaczony górskim strumieniem, a z drugiej posesją sąsiadów. Mały parking dla gości znajdował się po przeciwnej stronie drogi.


  Niestety, nie było na nim niebieskiego opla.


  — Niech to… — Hermosillo zmełł w gardle przekleństwo, bo do jednego z samochodów właśnie podeszła para młodych, zakochanych ludzi. Prawdopodobnie też byli gośćmi pensjonatu.


  — Przepraszam, czy państwo mówią po angielsku? — spytał. Tutaj nie musiał się obawiać, że zwróci uwagę swoim cudzoziemskim pochodzeniem. Nie w Chamonix, mekce miłośników wspinaczki.


  — Tak, oczywiście — odparł chłopak.


  — Szukam kolegi, umówiłem się tu z nim. Polak, koło pięćdziesiątki, jeździ niebieskim Oplem Vectrą. Jest tu z synem.


  — A tak, widzieliśmy się z nimi na śniadaniu.


  — Nie wiedzą państwo, czy pojechali się wspinać?


  — Nie, nie w taką pogodę. Wszyscy dyskutowali o tym przy śniadaniu, czy wychodzić w ścianę. Nikt się nie zdecydował.


  — To gdzie są?


  — Pojechali kolejką na Aiguille du Midi, aklimatyzują się.


  — Dawno wyszli?


  — Jakieś pół godziny temu.


  — Dziękuję bardzo.


  Amerykanin wskoczył do samochodu i ruszył w kierunku centrum. "Skoro pojechali gondolką, to znaczy, że wrócą na dół i znów będą tu nocować" — wywnioskował. Mógł więc zaczaić się na nich jutro. Z drugiej strony, mglista pogoda stanowiła atut. Niewielu turystów, mała widoczność — niskie ryzyko pojawienia się przypadkowego świadka.


  Kwadrans później podjechał na parking przy dolnej stacji kolejki. Odczekał, aż jadący przed nim autokar zaparkował przy krawężniku i minął go, kierując się do sektora dla samochodów osobowych. W ostatnim rzędzie stał niebieski Opel Vectra.


  Hermosillo wziął plecak i podszedł do kasy.


  — Jeden powrotny proszę — powiedział i wyjął dwadzieścia euro.


  Dostał bilet i skierował się do drugiego wejścia, z którego prowadził korytarz na peron gondolki. Minął drzwi i…


  — Niech to… — po raz kolejny tego ranka zmełł w ustach przekleństwo.


  Korytarz szczelnie wypełniała wielka grupa Japończyków, którym dwoje przewodników rozdawało bilety. Nie było szans, by się przecisnąć. Mysz miałaby problem, a co dopiero Hermosillo. Ponaddwumetrowy blondyn z jasną brodą nie mógł wtopić się w tłum Azjatów, nie będąc zauważonym. A siłą nie chciał się przedzierać. Mógłby odegrać rolę chuligana, ale wolał nie rzucać się w oczy.


  Rozejrzał się wokoło i wtedy ich dostrzegł. Kilkanaście metrów z przodu, przed Japończykami, stał Nowicki z synem. Znajdowali się przy bramce wejściowej na peron gondolki, która właśnie podjeżdżała. Hermosillo wiedział, że Nowiccy wsiądą do tego wagonika, a on będzie musiał czekać jeszcze dwie tury, chyba że zdarzy się cud.


  W tej samej chwili w kieszeni kurtki Nowickiego zadzwonił telefon komórkowy.


  — Tak, słucham?


  — Hallo, tu Lars Hansen z Opticom — mężczyzna odezwał się po angielsku, ale ze skandynawskim akcentem.


  — Witam, w czym mogę pomóc? — Nowicki zmusił się do uprzejmości. Wakacje wakacjami, ale duński Opticom był największym klientem Astra Tech. Jeśli Hansen dzwonił do niego na komórkę, sprawa musiała być ważna.


  — Zamawialiśmy u was partię mikroskopów Microlab 100 — Duńczyk był wyraźnie zdenerwowany. — Miała dotrzeć w piątek. Dziś mamy wtorek i nadal jej nie ma. Dzwoniłem do was do biura. Twierdzą, że jej nie wysłali, bo ponoć mikroskopy nie przeszły jeszcze drugiego z równoległych testów jakości.


  W tym momencie gondolka podjechała i otworzyły się automatyczne drzwi do kabiny. Nowicki spojrzał na swój plecak i leżące obok kijki i czekan. "Nie zabierzemy się z tym, jeśli mam jednocześnie rozmawiać" — pomyślał zrezygnowany.


  — Przepuśćmy ten wagonik, mam ważną rozmowę — powiedział do syna, zasłaniając ręką telefon.


  — Jakich równoległych testów — zapytał — przecież tym razem ich nie chcieliście?


  — No właśnie — zdenerwowanie Hansena rosło. — Przed chwilą rozmawiałem z pańskim zastępcą. Pamiętał, że świadomie zrezygnowaliśmy z testów, bo zależało nam na wyjątkowej, szybkiej dostawie.


  — To w czym rzecz?


  — To ja chciałbym to wiedzieć. Pański pracownik mimo naszej umowy właśnie przeprowadza test równoległy.


  — Ale dlaczego?


  — Mnie się pan o to pyta? Ponoć nakazał mu to wasz szef, twierdząc, że póki on jest prezesem, bubel z Astra Tech nie wyjdzie. Poprosiłem więc, żeby mnie z nim połączono, ale pański zastępca stanowczo odmówił, uparcie twierdząc, że z prezesem nie da się porozmawiać. Skierował mnie do pana. Tylko pan może odwołać teraz testy.


  Nowicki skrzywił się. Nie po raz pierwszy Czerwiński zignorował oczekiwania klienta, bo uznał je za niezgodne z własną wizją. "Wciąż więcej w nim naukowca niż biznesmena" — pomyślał, patrząc, jak drzwiczki gondolki zamykają się za grupą Japończyków.


  — Oczywiście, zaraz zadzwonię do firmy i odwołam testy — powiedział. — Wyślemy mikroskopy specjalnym transportem. Proszę dać mi kwadrans. I najmocniej przepraszam.


  Rozłączył się i w myślach przeklął decyzję prezesa. "Przez takie podstawowe błędy tracimy rynek — pomyślał. — A najgorsze jest to, że to nie pierwsza taka sytuacja".


  Nowicki pamiętał, jak dwa lata temu prezes sprzeciwił się wydawaniu pieniędzy na badanie oczekiwań klientów. Opracowywali właśnie nowy system kierowania czujnikami fotokomórkowymi. W firmie wszyscy uważali, że to będzie przełom. Czerwiński wymyślił skomplikowane, ale bardzo innowacyjne rozwiązanie, które stanowiło krok milowy w tej dziedzinie wiedzy. Nikt jednak nie potrafił przewidzieć, jak zareagują klienci. Pojawiła się propozycja, aby zrobić prototyp i wysłać go odbiorcom do analizy. Prezes jednak się nie zgodził, widząc w tym źródło niepotrzebnych kosztów.


  — Co oni mogą wiedzieć o tym systemie, przecież to zupełnie nowa jakość — argumentował na jednym ze spotkań. — Lepiej wydajmy te pieniądze na produkcję, unowocześnijmy linię.


  — Ale… — próbował dyskutować Nowicki.


  — Zmarnujemy dwa miesiące, żeby uzyskać kilka amatorskich opinii? Mamy już wyniki analiz z politechniki, to wystarczy.


  Trzy miesiące później wprowadzili na rynek system, którego nikt nie chciał kupować. Prasa techniczna pisała w superlatywach: najwyższe bezpieczeństwo, zerowa awaryjność. Jednak klienci uznali, że ten produkt przekracza ich oczekiwania — to mercedes, a im wystarczą tańsze skody. Poza tym żeby nauczyć się go obsługiwać, trzeba było wielu tygodni szkoleń, a nikt nie chciał tracić tyle czasu.


  Innym razem prezes, zauroczony swoją wizją maksymalizacji produkcji, zdecydował się przejść na masowe wywarzanie nowoczesnych sterowników Astra 2. Okazały się nadzwyczaj udanym wynalazkiem i Czerwiński widział w nich szansę na podwojenie obrotów. Nie konsultując się z nikim, podjął decyzję o uruchomieniu nowej linii. Miała tę zaletę, że produkowała niezwykle szybko. I tę wadę, że pracowała według jednego standardu, którego nie można było zmodyfikować na zlecenie konkretnego klienta. Szybko się okazało, że odbiorcy zaczęli odchodzić. Byli niezadowoleni z faktu, że to oni mieli dostosować się do produktu, a nie produkt do nich.


  Jednak Czerwiński nie wyciągnął wniosków z tych wpadek. Wciąż wyznawał filozofię maksymalizacji ilościowej i doskonałości technicznej, a nie dostosowania się do oczekiwań klienta. Na jednym ze szkoleń, w którym uczestniczyli razem z Nowickim, prowadzący spytał:


  — Czy wyższą jakość ma hamburger w McDonaldzie czy obiad w pięciogwiazdkowym hotelu Sheraton?


  — Oczywiście, że obiad — odparł Czerwiński.


  — A dla dwunastolatka urządzającego urodziny?


  — Dwunastolatek będzie wolał McDonalda, ale my, dorośli wiemy, że wyższą jakość ma obiad — stanowczo stwierdził Czerwiński.


  — A co wybierze spieszący się kierowca, który ma tylko kilka minut na posiłek?


  — Wybierze produkt niższej jakości — odparł Czerwiński. — Ale to nie znaczy, że restauracja w Sheratonie ma zwolnić kelnerów i przestawić się na hamburgery.


  — A gdyby ta restauracja była ulokowana przy ruchliwej autostradzie, z dala od miasta? — dociekał prowadzący. — Czy tam też powinna serwować luksusowe obiady za sto złotych, na których przygotowanie czeka się pół godziny?


  Prezes nic nie odpowiedział.


  — Widzą państwo — zwrócił się do grupy wykładowca — jakość to nie jest doskonałość techniczna. Dla biznesmena najwyższy standard będzie miał Sheraton, ale wegetarianin uzna, że wyższą jakość oferuje mu lokalny, samoobsługowy bar ze świeżymi sałatkami, nawet jeśli będą w nim papierowe talerzyki i plastikowe sztućce. Klasa firmy nie polega na biciu rekordów, tylko robieniu tego, czego chce klient.


  Czerwiński nigdy nie pogodził się z tym stwierdzeniem.


  ***


  Hermosillo nie wierzył w swoje szczęście. W myślach dziękował osobie, która zadzwoniła do Nowickiego. Co prawda, od Polaków dzieliła go grupa Japończyków, ale odległość zmniejszyła się dwa razy. Teraz miał szansę załapać się na następny wagonik po tym, do którego wsiądzie jego cel. To oznaczało tylko dwadzieścia minut opóźnienia. Istniała szansa, że tyle obaj turyści spędzą na górze, podziwiając lodowiec, a on w tym czasie ich dogoni.


  Amerykanin obserwował inżyniera, który pogrążył się we własnych myślach, beznamiętnie wpatrzony w ścianę. Z zadumy wyrwała Polaka dopiero kolejna, zjeżdżająca na dół gondolka. "Miałem odwołać testy" — przypomniał sobie Nowicki.


  — Marek, przepraszam cię, ale ten też przepuść. Mamy awarię w firmie. To zajmie jeszcze chwilę.


  Odsunął się na bok. Odnalazł w książce telefonicznej komórki numer swojego zastępcy. Wybrał numer, ale po chwili wcisnął czerwony przycisk, oznaczający zakończenie rozmowy. "Nie, mam urlop, nie będę rozmawiał, bo od razu okaże się, że mają do mnie milion spraw" — pomyślał, po czym wysłał SMS:


  ROZMAWIALEM Z HANSENEM. NAKAZUJE ODWOLAC TEST ROWNOLEGLY MIKROSKOPOW DLA OPTICOM. NATYCHMIAST ZAPAKUJ DOSTAWE I WYSLIJ DO DANII JESZCZE DZIS. POLECENIE SLUZBOWE. NOWICKI.


  W tym czasie do wagonika wsiadła pozostała część Japończyków. "A jednak to cud" — pomyślał Amerykanin.


  Nowicki zadzwonił do Hansena, poinformował go, że wydał polecenie przerwania testu, po czym wyłączył telefon. Nie chciał, żeby ktoś mu przerywał po raz kolejny wakacje. Szczególnie że syn patrzył już na niego z wyraźnym zniecierpliwieniem. A z mgły powoli wyłaniała się kolejna gondolka. Tej nie chciał już przegapić.


  Pięć minut później znajdowali się kilkaset metrów nad miastem. Wagonik błyskawicznie nabierał wysokości, delikatnie płynąc nad niemal pionowym zboczem masywu. Dopóki nie wjechał w chmury, mogli podziwiać panoramę miasta: dachy hoteli, linię kolejową, zabarwioną gliną rwącą rzekę. Na lewo, prawie do samej szosy, schodził jęzor lodowca Bossons. W środku lata, ledwie kilkaset metrów nad Chamonix, można było dotknąć potężnych mas lodu.


  — Uważaj, za chwilę się rozkołysze — powiedział Nowicki do syna. — Trzymaj się, na tym przęśle tak jest zawsze.


  — Faktycznie, wygląda groźnie — odparł Marek. Spojrzał na oparty ukośnie na skraju grani potężny maszt, podtrzymujący linę. Przejechali już pewnie ponad kilometr w górę, a do tej pory nie minęli żadnego przęsła. Wyglądało na to, że na całej trasie kolejki lina ma tylko jeden punkt podparcia. Nabierała przy nim takiego przegięcia, że wagonik musiał się rozkołysać.


  — Trzymaj się! — powtórzył Nowicki. — Uwa…


  Nie zdążył dokończyć. Kabinka wpadła w wahadłowy trans, turyści jak zwykle zaczęli piszczeć. Na plecak Marka dziwnie niezdarnie przewrócił się ogromny, brodaty blondyn. Przez dłuższą chwilę leżał na nim, nie mogąc się podnieść. Próbował oprzeć dłonie na bocznej komorze plecaka, ale szło mu to wyjątkowo niesprawnie. W końcu wstał.


  — Sorry — powiedział po angielsku. — Nie wiedziałem, że tak zatrzęsie.


  Dwie minuty później znaleźli się w stacji przesiadkowej kolejki. Mimo że budynek był osłonięty, po otwarciu drzwi kabiny powiało chłodem. Nowicki z synem wzięli plecaki i przeszli do kolejnego wagonika. Kolejne pięć minut jazdy i byli na szczycie.


  — Patrz, tam na prawo, za mgłą — Nowicki wskazał palcem na grań, gdy znaleźli się na tarasie widokowym. — Tamtędy będziemy szli. Najpierw lodowiec Tête Rousse i grań Gouter, z tej strony ich nie widać. Potem na Dome de Gouter, obok Vallota i granią na szczyt. Za trzy dni tam staniesz.


  Marek stał zafascynowany białą, potężną kopułą, która chwilami wyłaniała się zza mgły. Z tej strony wyglądała na niezwykle łatwą do zdobycia: ot, taka zaśnieżona, wysoka, ale łagodna górka. Wiedział, że jest taka tylko w słoneczne i bezwietrzne dni — wtedy prawie każdy potrafi na nią wejść. Jednak kiedy pogoda się załamuje — co na tej wysokości zdarzało się często — prawie codziennie dochodzi do wypadków. Wiele z nich jest śmiertelnych.


  — Ubieraj się, nie przyjechaliśmy tu podziwiać widoków — powiedział po chwili Nowicki. — Chodźmy, zanim pogoda się jeszcze pogorszy.


  Wrócili do budynku, po czym małym tunelem przebitym w skale wydostali się na jej drugą stronę. Teraz znajdowali się w miejscu, gdzie kończył się mały, betonowy taras, a zaczynała śnieżna grań. Na jej bardzo wąskim i stromym zwieńczeniu widać było pojedyncze ślady po rakach i czekanach.


  — Tędy mamy iść? — spytał Marek, nie wierząc, że po tak niepewnej ścieżce chodzą ludzie.


  — Tak — odparł Nowicki. — Musimy uważać. Jeden głupi ruch i polecimy kilkadziesiąt metrów w dół.


  — Dokąd idziemy?


  — Pół godziny stąd jest schronisko Cosmiques. Dojdziemy, napijemy się herbaty i wrócimy. Więcej się nie da w tej mgle. Ale to i tak sporo, organizm zacznie się przyzwyczajać do wysiłku przy niedoborze tlenu.


  — Nie zgubimy się? — Marek patrzył na niebo. Kilkanaście metrów od niego było już widać tylko mleczną ścianę. Nie wiedział nawet, gdzie kończy się śnieg, a zaczyna mgła.


  — Dlatego idziemy tylko do schroniska.


  Marek spojrzał na tablicę umieszczoną na barierce. Napis ostrzegał:


  WYCHODZISZ NA TEREN NIEBEZPIECZNY. POZA TĄ BARIERKĄ PORUSZASZ SIĘ NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ. NA LODOWCU NIE MA ZNAKOWANYCH TRAS ANI PATROLI RATOWNICZYCH.


  Założył raki, kask i uprząż, wrzucił na ramiona plecak. Przywiązał końcówkę liny do uprzęży i wziął do ręki czekan.


  — Jestem gotowy.


  Minęli barierkę i powoli zaczęli schodzić po śladach. Krok za krokiem, w żółwim tempie, delikatnie, by nie naruszyć nawisu śnieżnego. Podpierając się czekanem, szli tak przez trzy, może cztery minuty, skręcając to w prawo to w lewo. Na szczęście ślady poprzedników były wyraźne.


  — Zaczekaj — powiedział Marek, gdy minęli kolejny zakręt. — Muszę złapać oddech.


  — A przecież zarzekałeś się, że brak tlenu ci niestraszny — uśmiechnął się Nowicki.


  — No tak, ale to pierwszy dzień.


  — OK, to żaden wstyd, ja też muszę odsapnąć.


  Spojrzeli do tyłu, wiatr przewiał trochę mgły i można było zobaczyć, że kilkadziesiąt metrów za nimi idzie ktoś po ich śladach. "Sam? Bez zespołu? — zdziwił się Nowicki, obserwując sylwetkę zbliżającego się człowieka. — Że też w góry wciąż rusza tylu wariatów". Po chwili go rozpoznał.


  Po ich śladach szedł wielki, brodaty blondyn.


  ***


  Hermosillo zatrzymał się, widząc, że i Nowiccy stoją. Nie chciał się za bardzo zbliżać. Przynajmniej na razie — w pobliżu kolejki chodziło trochę turystów. Miał nadzieję, że Nowiccy pójdą gdzieś dalej. Tam miałby większe szanse.


  Odczekał, aż ruszą w dół grani, postał jeszcze chwilę i zaczął schodzić za nimi. Szedł powoli, wspierając się na czekanie i łapiąc na przemian oddech i równowagę. Nie był oswojony z takimi stromymi, śnieżnymi powierzchniami, ale jako były żołnierz sił specjalnych nawykł pracować w obcym sobie środowisku. Wysokość, trudny teren ani zła pogoda go nie przerażały.


  Schodząc, starał się utrzymywać możliwie dużą odległość, tak by ich widzieć, ale nie narzucać się. Ot, turysta, który wyszedł kilka minut później na trasę i idzie w tym samym kierunku.


  Ta strategia sprawdzała się przez jakiś czas. Jednak kiedy minął skalną ścianę po prawej, zobaczył, że dmący tu na odsłoniętej przestrzeni wiatr przynosi coraz gęstszą mgłę. Przyspieszył, żeby nie stracić Nowickich z oczu. I w tym momencie nagły podmuch przewrócił go na śnieg. Hermosillo poczuł, że bez żadnej kontroli zjeżdża po stromej grani. Spojrzał w dół.


  Kilkanaście metrów pod nim znajdowała się pionowa, ogromna szczelina śnieżna.


  Przerażony mocniej ścisnął czekan i zaczął go wbijać głęboko w śnieg. "Może się uda — myślał. —Może wyhamuję". Kilka sekund później poczuł szarpnięcie i zatrzymał się. Czekan zahaczył o znajdujący się płytko pod śniegiem fragment skały.


  Amerykanin powoli, najdelikatniej jak mógł, podniósł się. Zapierając się rakami, czekanem i ręką, zaczął podchodzić do góry. Jedna minuta, druga, trzecia. Droga, którą w dół przebył w kilka sekund, teraz wydała mu się ogromnie długa.


  W końcu dotarł do ścieżki. Otrzepał się ze śniegu i usiadł, żeby złapać oddech. Rozejrzał się, ale Nowickich nie było nigdzie widać. "Na szczęście są ślady po rakach" — pomyślał.


  Po minucie ruszył dalej. Przeszedł kilkadziesiąt metrów i zatrzymał się zdziwiony. Ślady wyraźnie się rozdzielały — jedne szły w lewo, drugie prosto. "Gdzie teraz? Zgubiłem ich?" — przeraził się.


  Usiadł na śniegu i otworzył plecak. Wyjął małe pudełko. Nacisnął przycisk i odczekał, aż z ekranu zniknie napis "Welcome to Global Positioning System". Po chwili uśmiechnął się do siebie.


  Na wyświetlaczu migała wolno przemieszczająca się kropka.


  Błąd 3.


  Wiadomość o włamaniu u Wojtunowicza wstrząsnęła Moniką bardziej niż informacja o śmierci Czerwińskiego. Wiedziała sporo o tym młodym konsultancie — był obserwowany od dawna. Jak wszyscy, którzy zbyt często kręcili się wokół firmy Astra Tech. "To nie może być przypadek" — pomyślała. Nie musiała się wysilać, by odgadnąć, co zabrał złodziej.


  — Będziemy u pana za dziesięć minut, proszę jechać do domu — oznajmiła, gdy Adam zadzwonił z informacją, że jednak nie pojawi się w Astra Tech tego wieczoru.


  — Proszę zapisać adres…


  — Górczewska 211, wiem.


  — Wie pani? — ta wiadomość zaskoczyła Adama. To mogło oznaczać tylko jedno: AON od dawna się nim interesowała. I miało to związek z Czerwińskim — skoro zadzwonili do niego zaraz po zabójstwie. "Ale dlaczego?" — pytał sam siebie. I zrozumiał. Najpierw morderstwo, potem włamanie, nie zginęły pieniądze... "O rany, co było w tych teczkach?".


  Monika z Krakowskim przyjechali kilka chwil po nim. Spojrzeli na drzwi wejściowe, ale nie znaleźli oznak włamania.


  — Zawodowiec, pewnie niczego nie znajdziemy — stwierdził sceptycznie Krakowski, przyglądając się zamkom. — Mieli państwo jakiś alarm?


  — Nie, tu nie ma nic cennego, a osiedle jest chronione — odparł Adam. — Nigdy wcześniej nie zdarzały się włamania.


  — Co zginęło?


  — Poza teczkami osobowymi z Astra Tech nic więcej. Zrobili straszny bałagan, szukając tych akt.


  Nowocześnie urządzone, choć nieco ciasne mieszkanie wyglądało, jakby przeszła przez niego trąba powietrzna. Widać było, że złodziej nie miał wiele czasu na poszukiwania. Wyrzucał więc na podłogę zawartość szuflad i szafek. Na szczęście niczego nie zniszczył.


  — 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Część II.

  Analiza błędów menedżerów
Dostępne w wersji pełnej.

  Część III.

  Błędy popełniane podczas tworzenia nowego zespołu
Dostępne w wersji pełnej.

  Część IV.

  Błędy, które warto prowokować
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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